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DRANG nach OSTEN 


Niemiecka penetracja gospodarczo-kulturalna w Polsce 


Polska, rozwijając się politycz- 
rie, gospodarczo i kulturalnie, 
dbając usilnie o podniesienie swe- 
go mocarstwowego stanowiska i 
dążąc w ciągu ostatnich lat do 
większej spoistości narodowej — 
nie może poprzestać na bariero- 
waniu się na Wschodzie i unara- 
dawaniu się wewnątrz kraju, ale 
musi pilnie i stale baczyć na. od- 
wiecznie grożące nam  niebezpie- 
czeństwo niemieckie. 

Społeczeństwo nasze, wiedzione 
naturalnym jakby instynktem, 
zachowuje wiele czujności i mimo 
wszystko najwięcej serca bodaj o- 
kazywało i okazuje sprawie pol- 
skości na Zachodzie. 

„Nie damy ziemi skąd nasz ród“ 
— chociaż nie rozbrzmiewa dziś 
na placach publicznych i w pocho- 
dach ulicznych, to przecież rządzi 
naprawdę całym narodem, a nie 
śpiewany ten hymn narodowy i- 
stotnie włodarzy wszystkimi pol- 
skimi sercami. 

Najlepszym dowodem czujności 
polskiej na Zachodzie była nie- 
dawno sprawa Gdańska. 

Jeden apel — jeden protest, a 
posypała się lawina artykułów w 
prasie, a społeczeństwo — bynaj- 
mniej nie zachęcone, nie nawoły- 
wane, bez nakazu, a z podniety 
serca i rozumu obywatelskiego, 
poprostu z tradycyjnego odczuwa- 


nia grozy odwiecznie wyzierającej 
z zachodnich horyzontów — obja- 
wiło swoją orientację. 


DRANG nach OSTEN 


Polak wie skąd mu może zagra- 
żać niebezpieczeństwo. Tej $wla- 
domości nikt nas nie będzie uczył. 

Odwieczny opór przed tysiąc 

już lat trwającym „Drang nach 
Osten“ mamy we krwi przekaza- 
ny nam przez przodków, których 
udziałem były Płowee i Grunwald, 
których upokorzeniem była zależ- 
ność od Fryderyka Wielkiego, 
którzy na własnej skórze odczuli 
w Wielkopolsce „rugi pruskie“, a 
także ci, którzy poznali twardą 
pięść pruską w lochach Havelber- 
gu, Szczypiorny, czy Cytadeli. 

I dlatego z nakazu prawdziwie 
pojmowanego i głęboko traktowa- 
nego patriotyzmu, nie w chęci 
szezucia narodowościowego, musi- 
my pamiętać o kwestii niemiec- 
kiej w Polsce, zwłaszcza, że nasza 
w tej dziedzinie bierność i zbyt 
daleko sięgająca kurtuazja jest 
przez Niemców na szkodę polską 
wyzyskiwana i poczytywana za 
naszą słabość. 


OFENSYWA RELIGIJNA 


Cementując regionalne zalety 
charakteru — w jeden konglome- 
rat narodowy, w odpowiedzi na u- 


parte i przebiegłe penetrowania 
gospodarczo - kulturalne Niemców 
w Polsce i. na ofensywę, choć- 
by podjętą na odcinku kościoła 
ewangelicko - augsburskiego wy- 
znania w Polsce, odpowiedzmy 
przyswojeniem sobie przez cały 
Naród Polski zalet twardości prze- 
konań Ślązaka, przezorności i roz- 
sądku Wielkopolanina a trwałości 
poczynań Pomorzanina. 


Rewolucja hitlerowska jest do 
pewnego stopnia ruchem ideowym, 
permanentnie trwającym i sięga- 
jacym poprzez granice państwowe 
do wszystkich środowisk niemiec- 
kich zagranicą. 

Widzimy to doskonale w Cze- 
chosłowacji, gdzie Konrad. Heip- 
lein przeprowadził kompletną uni- 
fikację  polityczno - społeczną 
mniejszości niemieckiej i uczynił 
z niej pomost dogodny dla akcji 
III Rzeszy w państwie słowiań- 
skim. 

Widzimy to nawet wśród Niem- 
ców w rumuńskim Siedmiogrodzie, 
bądź też w odruchach Kłajpedy. 

Rewolucja hitlerowska może być 
upodobniona pod pewnymi wzglę- 
dami i do działań Kominternu. U- 
siłuje ona również ruchy narodo- 
we w krajach ościennych sprowa- 

zić do mianownika własnych po- 
trzeb i interesów, choćby narazie 
gospodarczych, jak to już zauwa- 


Frontem do Wisły 
Nowe hasło dla całej Polski 


Jednym z środków komunika- 
cyjnych, jakimi ludność posługi- 
wała się od najdawniejszych cza- 
sów, to szlaki wodne. Z nurtem 
rzek płynęły czółna wiozące swe 
wyroby i płody do najdalszych 
krain aż hen ku morzom a stamtad 
za ocean, wówczas jeszcze, gdy 
szosy były rzadkością, a podróż 
lądowa wymagała przedzierania 
się przez nieprzebyte puszcze 
wśród trudu i niebezpieczeństw. 

Dlatego też ludzie najchętniej o- 
siadali w bliskości rzek, bo one je- 
dynie dawały im możność utrzy- 
mywania kontaktu ze światem a 
większe miasta budowano nad 
brzegami. W miarę postępu kultu- 
ry i silniejszego zaludnienia sıç Eu- 
ropy, musiano budować osiedla 
także zdala od rzek, co znów wpły- 
nęło na rozbudowę innych środ- 
ków komunikacyjnych  niezależ- 
nych od rzek. Powstała sieć dróg 
lądowych a wraz z postępem tech- 
nicznym w najnowszych czasach, 
kolej żelazna umożliwiająca szyb- 
ką komunikację lądem. 

„Stopniowo traciła też na znacze- 
niu komunikacja rzeczna, tym 
więcej, że życie pulsować zaczy- 
nało coraz szybszym tempem do- 
magającym się od środków komu- 
nikacyjnych dostosowania | do 
wzrastających pod tym względem 


potrzeb. 

Rozbudowując drogi lądowe 
zapomniano o tym, że rzeka stano- 
wi równie ważny czynnik komu- 
nikacyjny i może oddać poważne 
usługi, trzeba tylko doprowadzić 
ją do stanu odpowiadającego no- 
woczesnym potrzebom. 

Większość państw zrozumiała 

doniosłość problemu komunikacji 
rzecznej i nie szczędziła wydat- 
ków na regulację rzek, sby je u- 
czynić spławnymi, niezależnymi 
od stanu wody i wpływów atmo- 
sferycznych. Nie ograniczono się 
nawet do tego, lecz przecięto kraj 
kanałami łączącymi poszczególne 
rzeki ze sobą, stwarzając w ten 
sposób nowe sieci komunikacyj- 
ne, mające tę wyższość nad lądo- 
wymi, że transporty rzeczne, cho- 
ciaż może nie tak szybkie, wyma- 
gają jednak znacznie mniejszego 
nakładu kosztów. 
_ Nie wszędzie jednak zrozumiano 
ię prawdę, że towar, którw chce 
konkurować z produktem konku- 
renta, musi być jak najmniej ob- 
ciążony kosztami transportu, sta- 
nowiącymi poważną pozycję kal- 
kulacji cen. 

Jaskrawy brak tego zrozumienia 
wykazywały państwa zaborcze i 
dlatego nie uczyniły niczego by 
naturalne szlaki komunikacyjne 


rozbudować. Spadek tego niezro- 
zumienia zaciążył obecnie na Pol- 
sce, która na odcinku będącym do 
chwili odzyskania niepodległości 
we władaniu rosyjskim nie posia- 

a rzek uregulowanych i  zdol- 
nych do spławu. 

Nie ulega jednak kwestii, że mi- 
mo olbrzymich zadań, jakie stanę- 
ły przed młodym państwem, już 

awno można było naprawić błę- 
dy okupantów i przystąpić do re- 
gulacji Wisły. 

Niestety do dziś nic w tym kie- 
runku się nie robi. Wisła podzie- 
lona między poszczególne woje- 
wództwa tak płynie jak płynęła 
lat temu sto, gorzej jeszcze bo 
istniejące dawniej na rzece t. zw. 
„główki t. j. wyrzucone z Wisły 
nasypy ziemi skierowujące wodę 
na środek poprzerywały się i nikt 
nie pomyśli żeby chociaż istnieją- 
ce poprawić, jeśli już nic się nie 
robi nowego. 


NAJWYŻSZY JUż CZAS, ABY 


CZYNNIKI  MIARODAJNE 
WEJRZAŁY W TĘ SPRAWE I 
TAK JAK POTRAFIONO W 


KRÓTKIM CZASIE ZREALIZO- 
WAĆ HASŁO: „FRONTEM DO 
MORZA“ ROZPOCZĘTO REALI- 
ZOWAĆ NOWE HASŁO RÓWNIE 
E „FRONTEM DO WI- 


żyliśmy w odruchach .faszystow- 
skich o posmaku gospodarczym w 
Zagrzebiu na terenie Chorwacji, 
albo w Rumunii, albo w Bułgarii, 
nie mówiąc o wyraźnej akcji 
wciągania we własną orbitę 
gospodarczo - polityczną Hiszpa- 
nii. 

Napięcie żywiołu niemieckiego 
w całym świecie, to eel rewolucji 
nazistowskiej, która trwa, która 
jeśli ustaje w działaniu na jakimś 
odcinku, to tylko dlatego, że tego 
wymaga chwilowo taktyka lub że 
metoda dotąd stosowana musi u- 
stąpić bardziej skutecznemu spo- 
sobowi. 


ZADANIA PRASY POLSKIEJ 


I dlatego właśnie obowiązkiem 
publicystyki polskiej, i tej co się 
rozciąga frontem bojowym na 
Wschód i tej, która jeszcze znaj- 
duje się w tyralierze zwróconej 
na Południe, pisać, pouczać i nie- 
ustannie przypominać dwie praw- 
dy: że Niemcy są w Polsce i że 
bynajmniej nie są barankami, ale 
ruszyli już dawno do ataku na po- 
zycje utracone i pozycje strate- 
giczne w życiu polskim. 

Publicystyka polska musi czu- 
wać. Musi stanowczo więcej uwa- 
gi poświęcić rosnącym objawom 
agresywności niemieckiej, jakże 
często występującym w woje- 
wództwach zachodnich. Niechże to 
nie będą sprawy obchodzące tylko 
wojewodę śląskiego. poznańskie- 
go, pomorskiego czy choćby łódz- 
kiego i podległych im starostów, 
ale niechże sprawy te staną się 
przedmiotem troski całego społe- 
czeństwa. 

Przypominamy, że Prusy Wscho- 
dnie, które były prowincją polską 
i gdzie zostawiliśmy za kordonem 
tysiące, tysiące polskich Mazurów 
i Warmiaków, są terenem ożywio- 
nej niemieckiej akcji osadniczo- 
wojskowej, są terenem, gdzie pol- 
skość jest bezlitośnie trzebiona bez 
żadnego echa wśród rodaków nad 
Wisłą i że te same Prusy Wschod- 
nie są jako kraj niemiecki tak 
usilnie propagowane we wszyst- 
kich szkołach lil Rzeszy, że u nas 
o LOPP, LMK, szkolnych KKO, 
oddziałach PW, strzelcu i harcer- 
stwie tyle, razem biorąc, szczegó- 
łowo nie wiemy, ile młodzi Niem- 
cy o Prusach Wschodnich. 

Ale to są sprawy poza dzisiej- 
szymi granicami Rzeczypospolitej. 


ILOŚĆ NIEMCÓW 


Nie będziemy poruszać również 
stałego podsycania malkontenty- 
zmu niemieckiego z granie okre- 
ślonych Traktatem Wersalskim (o- 
słatnio rewizjonizm . antypolski 
maniłestowały liczne wycieczki 
„starej gwardii“ do Prus Wschod- 
nich), ani też licznych przykładów 
aspiracyj Niemiec na Wschodzie, 
ale jedynie na podstawie cyfr u- 
przytomnimy społeczeństwu siłę 
Niemców w Polsce. 

Czy wiecie, że na 557.895 ludno- 


Dalszy ciąg na stronie 4-ej 
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Doniosłe przemiany kulturalne wśród Chorwatów 


O życiu Chorwatów przenikają 
do prasy polskiej niezmiernie ską- 
pe wiadomości. Z Chorwatami po- 
za pokrewieństwem rodu i języka, 
kultury zachodnio - europejskiej i 
katolicyzmu, łączy nas jeszcze ser- 
deczna przyjaźń. Toteż nawet po- 
średnie informacje interesują na- 
sze społeczeństwo. Świetny znawca 
dzisiejszych kulturalnych  stosun- 
ków chorwacki dr. B. niedawno pi- 
sał list z Zagrzebia do redakcji 
„Słowiańskiego Przeglądu“. List 
ten w sposób wyjątkowy a zara- 
zem jakże charakterystyczny ma- 
luje życie Chorwatów w Jugosła- 
Wil: 

CHARAKTERYSTYCZNY ‘LIST: 


„Po upadku rządów  fevtića w 
środowisku chorwackim zapano- 
wało inne życie, większa swoobo- 
da kulturalnych poczynań. 


Nowy ban (wojewoda) dr. Wik- 
tor Różić, adwokat z Suszaku, dą- 
ży do zjednania sobie społeczeń- 
stwa zagrzebskiego i bardzo chę- 
tnie ze swą małżonką przyjmuje 
udział w różnego rodzaju uroczy- 
stościach i usiłuje nawet wspoma- 
gać ogólnonarodowego charakteru 
instytucje, które były dotychczas 
oficjalnie zaniedbywane. 

Jugosłowiańska Akademia Umie- 
jętności (JUGOSLAVENSKA A- 
KADEMIJA ZNANOSTI I UMJET- 
NOSTI) rozwija w dalszym ciągu 
swą działalność naukową i wyda- 
wniczą. Tego roku uczczono 150-le- 
cie śmierci sławnego dubrowni- 
ckiego matematyka Rugjera J. Bo- 
szkowicia, którego imieniem na- 
zwano jedną z ulic w Zagrzebiu i 
ustawiono popiersie przed gma- 
chem Akademii. 

DRUSZTWO ŚW. JERONYMA 
wydaje stale 5 popularno-nauko- 
wych książek i katolicki kalen- 
darz „Danieę”. Kalendarz ten uka- 
zał się w r. b. po raz siedemdzie- 
siąty z rzędu. Rozrywkowa biblio- 
teka (Zabavna Biblioteka) zakoń- 
czyła 25 lat istnienia wydaniem 
„aż 600 tomów, a jej. redaktor Dr. 
Nikola Andrić święcił zarazem swe 
_70-lecie urodzin, a 50-lecie działal- 
ności literacko - wydawniczej. 
(Wspomnieć należy, że w bibliotece 
tej wydano kilkadziesiąt tomów 
przekładów z arcydzieł literatury 
polskiej). 

DRUSZTWO HRWATSKICH 
KN]JIŻEWNIKA (literatów) po pe- 
wnej przerwie w działalności 
znów wybrało zarząd na czele z 
dr. Franciszkiem Fancewem, sekre- 
tarzem Akademii. Wznowiło ró- 
wnież wydawnictwo literackiego 
rocznika  (18-ty rok) p. t.: „SA- 
 „REMENIK", w którym dziś pi- 
szą przeważnie młodzi pisarze pod 
redakcją Łukasza Perkowicia. 

Niezależnie od tego związku zor- 
ganizowano kobiece stowarzysze- 
nie literackie p. n. „Drustwo 
krvatskich knjiżevnica. Na czele 
tego stowarzyszenia stanęła p. Bo- 
żena  Begoviciowa. Związek na 
wstępie swych działań wydał 
książkę literatki Jusziciowej-Seu- 
nikowej. 


WŚRÓD LUDU 


Polityczny ruch wśród ludu 
włościjańskiego doprowadził nie- 
dawno do zorganizowania stowa- 
rzyszenia „Hrvatski jezik“, które 
postawiło sobie za zadanie wyple- 
nienie z literackiego języka chor- 
wackiego obcych naleciałości, głó- 
wnie z białogrodzkiego języka li- 
„terackiego żargonu dziennikarskie- 
go. Z tą tendencją wiąże się zamiło- 
wanie pisania w narzeczu kajkaw- 
skim i czekawskim. a pionierem 
tego kierunku okazał się w osta- 
tnich czasach Domjanić. 


W Zagrzebiu istnieją dwa te- 
atry: wielki dla opery i dramatu, i 
miały dla komedii, farsy i operetki. 

Dzięki dużej liczbie kinemato- 
grafów frekwencja w teatrach nie 
jest nadzwyczajna. Intendentem 
jest dr Branimir Szenoa, syn zna- 
komitego powieściopisarza chor- 
wackiego Augusta Szenoi zarazem 
dyrektor państwowej akademii 
sztuk pięknych i sławny artysta- 
malarz. Wspólnie z dr. Slavko Ba- 
tusziciem (odwiedzał on Warsza- 
wę w 1933 r.) i dyrektorem opery 
Kreszimirem Baranowiciem świe- 
inie zabiega o wysoki poziom i 
różnorodność repertuaru. (leatr w 
Zagrzebiu najwięcej w całej Sło- 
wiańszczyźnie wystawił sztuk pol- 
skich autorów). 


TEATR AMATORSKI 


Dla rozwoju kultury teatralnej 
w Chorwacji posiada olbrzymie 
znaczenie działalność amatorskich 
teatrów, których. centralą jest 
„Matica hrvatskich dobrovoljaca“. 

Centrala ta istnieje już 15 lat. 
jej technicznym dyrektorem i in- 
tendentem jest budowniczy Alek- 
sander Freudenreich, pochodzący 


-ze starej aktorskiej rodziny z Za- 


grzebia, gdzie jego ojciec Dragu- 
tin, sławny aktor charakterystycz- 
ny, zmarł niedawno. 

„Matica“ teatrów amatorskich 
wznawia stare sztuki patriotyczne 
na deskach Teatru Małego dla sze- 
rokich warstw publiczności. Tego 
roku grano tam z wielkim powo- 
dzeniem sztukę Jana Lamza „Malo 
grunta puna grecha”, pisaną w na- 
rzeczu kajkawskim chorwackiego 
Zagórza. Mały Teatr wydaje na- 
wet swój organ prasowy p. t.: „Ko- 
medija“ a pod redakcją dr. Slavka 
Batuszicia wychodzi „Kazaliszni 
almanach“. 


Wiele ruchu przejawia się na 
odcinku sztuk plastycznych O- 
prócz klasycznej galerii Strossma- 
yerowskiej w pałacu Jugosławiań- 
skiej Akademii, salonu wystawo- 
wego Mesztrowicia w jego wła- 
snym domu na llici i Modernistycz- 
nej galerii w Chłopskim Domu na 
rynku Zrinskiego wielką frekwen- 
cją zwiedzających może się po- 
szczycić Artystyczny pawilon 
(Umjetniczki paviljon). salony Ul- 
nosti  „STROSSMAYER*, które 
przed wojną założył ś p. dr. 
Krsznjavi, buduje sobie na rynku 


Króla Piotra własna galerię wysta- 
wową. W Zagrzebiu istnieje już i 
kobiece towarzystwo malarek i 
rzeźbiarek, ktare corocznie urzą- 
dza swą wystawę. 

Wielkiego znaczenia instytucją 
jest „ZAGRZEBACZKI ZBOR“, 
istniejący już 28 lat, który _urzą- 
dza wiosenne i jesienne targi, w 
czasie których wystawia swe to- 
wary siedem państw. Z tej okazji 
staraniem Zboru odbywają sie licz- 
ne festivale muzyczno - wokalne 
i inne uroczystości narodowe. 

Od tego roku targi przeniesiono 
na nowe tereny wystawowe koło 
szosy Sawskiej gdzie też wznie- 
sione będą dudowle podług naj- 
nowszych wymagań wystawo- 
wych. Już jednak stało się widocz- 
ne, że teren wystawowy jest sta- 
nowczo za mały i będzie trzeba te- 
reny wystawowe powiększyć, aby 
zmieścić wszystkich eksponentów. 

Tak — w krótkiej relacji kores- 
pondenta prasowego wygląda ży- 
cie kulturalne stolicy Chorwacji, 
Zagrzebia, który jest najkultural- 
niejszym środowiskiem słowiań- 
skim na całym południu. 


Ver. Sel. 


Prywatła za parawanem 


Kulisy kampanii antywyścigowej 


Sport jest fragmentem życia 
społecznego. Stosunki panujące w 
Organizacjach sportowych są od- 
zwierciadleniem obyczajów. W 
życiu sportowym Polski wystąpiły 


ostatnimi czasy niektóre obja- 
wy chorobliwe. 
Otóż, w dniu 1 czerwca roz- 


dawano w Warszawie, bezpłat- 
nie numer jednego dziennika, któ- 
ry niczemby nie zwrócił -uwagi 
czytelników, gdyby nie zawierał 
artykułu zatytułowanego „Zlikwi- 
dować Zło Wyścigów Konnych“. 
„Zreformować Średniowieczne Prze 
pisy T-wa Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce“. Jest to charakte- 
rystyczna próbka publicystyki o 
tendencjach przewrotnych. Tre- 
ścią tej elukubracji jest obrzuca- 
nie błotem zarządu Tow. Z. do H. 
K. w P. i członków związanych z 
niem instytucyj. Paszkwil, obli- 
czony na naiwność czytelników 
mało zaznajomionych z istotną 
działalnością powyższych organi- 
zacyj i z prawami w nich obowią- 
zującymi, zawiera stek fałszów i 
absurdów. 

Fałszem jest twierdzenie, że „za- 
sady, którym hołduje zarząd po- 
siadają charakter zakrawający na 
ponure średniowiecze, z jeszcze 
bardziej ponurą inkwizycją itd.*. 

Ustawa obowiązująca Tow. Za- 
chęty była opracowana po wojnie, 
przez komisję pod przewodnict- 
wem wielce zasłużonego prezesa 
Fryderyka Jurjewicza, przy udzia- 
le czynników delegowanych przez 
ministerstwo rolnictwa i przez to 
ministerstwo zatwierdzona. Jest 
ena wzorowana na ustawie obo- 
wiązującej towarzystwa wyścigo- 
we we Franeji i ma charakter no- 
wożytny, uwzględniający wszyst- 
kie wprowadzone do regulaminów 
prawidła, oparte na doświadcze- 
niu życiowym towarzystw sportu 
hipicznego. 

Do liczby takich aksjomatów 
należy konieczność przyznania to- 
warzystwom wyścigowym pewnej 
autonomii, a sądom mającym za- 
bezpieczyć rzetelne stosowanie 
przepisów, charakter sądów hono- 
rowych nie podlegających apela- 
cji do jakichkolwiek sądów ko- 
ronnych. 


W społeczeństwach kulturalnych 
nikt tych zasad nie kwestionuje. 
Jeżeli, na przykład, zostanie uka- 
rany przez sąd stewardów jakiś 
właściciel konia za to, że dał in- 
strukeję żokejowi jechać tak, aby 
nie wygrał, albo. jeżeli zostanie 
wydalony z towarzystwa pewien 
jego członek, który przy zapisie 
lub przy sprzedaży konia podsta- 
wił innego tej samej maści z iden- 
tycznymi odmianami, nie iuoże to 
dać powodu do żadnego zamiesza- 
nia. Wszyscy wiedzą, że nieuczci- 
we jednostki rodzą się we wszyst- 
kich środowiskach, i że każdy 
sportsmen, wstępując do korpora- 
cji, z góry przyjmuje obowiązek 
uszanowania orzeczeń sądu ste- 
wardów. 


Drugim fałszem jest to, co w o- 
mawianym artykule powiedziano 
o „bajecznie wygórowanych pen- 
sjach i źródle synekur dla uprzy- 
wilejowanej elity", 


W Tow. Zachęty, płatne są sta- 
nowiska ludzi, którzy muszą cały 
swój czas poświęcić czynnościom 
wynikającym z wykonywania 
przyjętego mandatu. Stanowiska 
członków zarządu są bezpłatne, a 
funkcje takie, jak  handikapera, 
startera, sędziego u celownika itp. 
są bardzo trudne, wymagają spe- 
cjalnych wiadomości fachowych i 
wszędzie na świecie są dobrze o- 
płacane. 


„Fałszem zarówno jest twierdze- 
nie, że prasa prowadziła kampanię 
przeciwko Tow. Zachęty, powodo- 
wana względem na jego działal- 
ność nie odpowiadająca celowi. Ar- 
tykuły, które w początku roku u- 
kazały się, domagając eksmisji 
wyścigów z pola Mokotowskiego, 
wszystkie były pisane w przeko- 
naniu, że obecność na nim toru, 
stol na przeszkodzie aktywniej- 
szemu posunięciu robót przy bu- 

owie nowej alei na wprost pro- 
jektowanego pomnika marszałka 
Piłsudskiego. 


Po wyjaśnieniu przez czynniki 
miarodajne, że Tow. otrzyma na 
przeprowadzkę niezbędne fundu- 
sze oraz w danym miejscu bynaj- 
mniej tych robót nie hamuje, i że 
przed przeprowadzeniami na Słu- 


żewiec, musi być zorganizowana 
komunikacja dla przewożenia tlu- 
mu widzów, nie narażając fimatwe 
Tow. na deficyt, wskutek zmniej- 
szenia frekwencji, gdyż od możli- 
wości wypłacania przez Tow. du- 
żych nagród zależy utrzymanie się 
hodowli w kraju na odpowiednim 
poziomie, nastawienie prasy stało 
się wyraźnie życzliwe. 

Absurdem jest twierdzenie, że 
wszystkie stanowiska kierownicze 
w Tow. Zachęty powinny być bez- 
płatne i obsadzone przez osoby 
wybieralne. To mogłoby się stoso- 
wać jedynie do tych członków, 
których obowiązkiem jest tylko 
przychodzenie na posiedzenia, a w 
żadnym razie nie do tych którzy 
oddają cały swój czas, swoją wie- 
dzę i swoje doświadczenie na usłu- 
gi instytucji, której dobre funkcjo- 
nowanie na nich się opiera. 

Absurdem jest zarówno propo- 
nowanie utworzenia jakiegoś zwią- 
zku hodowców koni pełnej krwi, 
który, jako instytucja równoległa 
czy konkurencyjna, musiałby czer- 
pać fundusze z tych samych źró- 
deł i stanowiłby dodatkowy cię- 
żar dla hodowców. Tak samo ab- 
surdalne wycieczki przeciw totali- 
zatorowi, gdy sie wię, że on stano- 
wi jedyne źródło olbrzymich wpły- 
wów, jakie są potrzebne dla doko- 
nanią selekcji i podtrzymania ho- 
dowili. 

Nie  wyliczyliśmy wszystkich 
zmyślonych faktów, ani błędnych 
zdań, wydrukowanych w tym 
paszkwilu. Nie mamy zamiaru pi- 
sać panegiryku Tow. Zachęty, ani 
jego zarządu. Nie patrzymy dość 
zbliska na jego działalność, żebyś- 
my mogli ją ocenić ściśle. Wiemy 
to, co wie każdy interesujący się 
hodowlą i sportem hipicznym. Nie 
widzimy racji przypuszczać, że 
funkcjonowanie tak komplikowa- 
nej maszyny, jak reżyserowanie i 
administracja wyścigów, odbywa 
się bez zarzutu, gdy w działalno- 
ści różnych instytucyj społecznych 
i państwowych obserwujemy tyle 
nieprawidłowości i usterek. 

Żaden sąd ludzki nie jest nieo- 
mylny, ale w zrzeszeniach kultu- 
ralnych wszystkie wyroki sądów 
korporacyjnych są szanowane. N. 


UJ LEM usso 


Brak kontroli 


Stypendia — bezprodukcyjnym wyrzucaniem pieniędzy przez Państwo 


Ministerstwo Wyznań Religij- 
nvch i Oświecenia Publicznego rok 
rocznie udziela szereg stypendiów 
studentom i uczonym z zagranicy. 
Wśród stypendystów mamy i 
Włochów. którzy stale domagają 
«je rozszerzenia liczby wymienio- 
nvch stypendiów, i Francuzów, i 
Niemców, i Czechów, i Bułgarów i 
Jugosłowian, nawet Chińczyków. 

Trzeba przyznać, że kontrolowa- 
nie tych stypendystów nie tylko 
jest bardzo trudne, zwłaszcza wo- 
bec różnorodności podejmowa- 
nych przez nich prac, ale niestety 
konieczne. Zaniedbania w tej 
dziedzinie są zasadniczo uchybie- 
niami, które w swej kompetencji 
powinna oceniać Najwyższa Izba 
Kontroli. 

Niestety w sprawie stypendy- 
stów zagranicznych stosuje się u 
nas szablon biurokratyczny. Wy- 
dziela się „porcję“ według krajów 
a kontrolę ogranicza się do pól- 
rocznych raportów (studentów), 
którzy w rzadkich przypadkach 
stoją na wysokości zadania. Naj- 
częściej są to raporty pisane przez 
usłużnych przyjaciół, studentów - 
Polaków, a niekiedy zaopatrywane 
cpiniami pp. profesorów — grze- 


cznościowo wydawanymi studen- 
tom - cudzoziemcom. 
Czyż nie należałoby ten stan 


rzeczy uporządkować i dokonać w 
wielu kwestiach daleko idącej re- 
formy, a przede wszystkim zao- 
strzenia kontroli. 

W pierwszym rzędzie to kwestia 
znajomości języka polskiego. 

Jest nie do pomyślenia studio- 
wanie na. jakimkolwiek wydziale 
wyższej uczelni — bez znajomo- 
ści języka polskiego. 

Tymczasem taki student np. wy- 
mienny stypendysta przyjeżdźa do 
Polski i przez kilka miesięcy obija 
się poprostu po Warszawie, czy 
Krakowie, zanim w drodze natu- 
ralnej nie nauczy się kaleczyć 
nasz język. 

NIKT z M. W. R. i O. P. DOTĄD 
NIE POMYŚLAŁ, ABY OD TYCH 
CUDZOZIEMCÓW WYMAGAĆ 
UCZĘSZCZANIA NA DWU CZY 
TRZYMIESIĘCZNY KURS JĘZY- 
KA POLSKIEGO, ODBYWANY 
CODZIENNIE Z REPETITORIA- 
MI PO 2 GODZINY. 

Ludzie, którzy otrzymują sty- 
pendia, są do czegoś ostatecznie 
zobowiązani, a takie wprowadze- 
nie przymusu uczęszczania na kurs 
języka polskiego przyniesie ko- 
rzyść stypendyście i pod względem 
propagandowym  |naszemu pań- 
stwu, nauczy cudzoziemców po- 
prawnej polszczyzny, wpłynie do- 
datnio na przebieg odbywanych w 
Polsce studiów. 

Przy pewnych  stypendiach, 
gdzie uwarunkowano udzielenie 
poparcia znajomością języka pol- 
skiego nie należy polegać na kur- 
tuazyjnym zapewnieniu kandyda- 
ła w podaniu, ale żądać złożenia 
choćby uproszczonego egzaminu. 

DOBÓR KANDYDATÓW 

Dobór kandydatów na stvpen- 
dystów zagranicznych powinien 
być ezyniony z zachowaniem jak 
rajdalej posuniętej troskliwości. 

Warto w tym wypadku wpro- 
wadzić pewne obostrzenia, wyma- 
gać curriculum vitae i sprawdzać 
przez konsulaty moralność kandy- 
data, aby nie przenikali komuni- 
ści, albo też, aby nie przybywali 
ludzie, znani z poprzedniego anga- 
żowania się przeciwpolskiego, al- 
bo wreszcie jednostki o niecieka- 
wej przeszłości występnej już w 
czasie pobytu w szkole średniej, 


wymagać świadectw zdrowia i po- 
nownie kandydata po przybyciu 
do Polski poddawać przeglądowi 
lekarskiemu (zdarzały się wypad- 
ki przybywania chorych), wyma- 
gać od kandydata złożenia o sobie 
opinii przynajmniej przez trzy o- 
goby, znane miejscowej placówce 
polskiej dyplomatyczno-konsular- 
nej, unikać kandydatów - wolno- 
myślicieli, gdyż są to najczęściej 
komuniści. 

Doświadczenia lat ubiegłych 
pod wzgledem doboru kandyda- 
tów były czasem bardzo przykre. 

Np. niedawno pewien stypendy- 
sta mimo pobierania stałego sty- 
pendium, ufundowanego przez pol- 
ską organizację farmaceutyczną 
dopuścił się przywłaszczenia cu- 
dzego mienia i za to byl skazany 
przez polski sąd na 6 miesięcy 
wiezienia, 

Rzecz ta stała się w Warszawie 
i wywołała powszechne oburzenie 
wśród młodzieży akademickiej, po- 
nieważ kandydat był typowym 
„stypendystą z protekcji“ (zrozu- 
iniałej bo brat skazanego studen- 
ia był dyplomatą pewnego pan- 
stwa naddunajskiego a czas drogo 
opłacany nie poświęcał studiom, 
ale hulankom i wesołym eskapa- 
dom. 

Znamy również w ypadki, że 
obcy stypendyści zachowują SIę u 
nas bardzo nielejalnie, krytykują 
nasz rząd i ustrój i gonią jedynie 
za zdobyciem podwyżki do sty- 
pendium. 


KONTROLA 


Kontrola niestety, jak żeśmy to 
we wstępie.skonstatowali, 'nie jest 
należycie w stosunku do stypen- 
dystów zagranicznych stosowana. 
Kontrola ta jednak jest możliwa 

Trzeba jedynie zerwać z syste- 
mem udzielania opinii pisemnej 0 
studencie obcym wprost... na rękę. 
To krępuje udzielającego te opi- 
nię. Profesor, docent, czy st. asy- 
stent zakładowy  przesyłający o- 
pinię o studencie obeym do MWR 
1 OP — powinien taki dokument 
wysyłać bezpośrednio sam w zam- 
kniciej kopercie i traktować do- 
kument jako poufny z tym zastrze- 
żeniem wyraźnym, że nikt z MWR 
i OP tej opinii poufnej nie ujawni 
względem stypendysty obcego, 

Leniwi przyjaciełe są nam nie- 
potrzebni i stanowczo jesteśmy za 
biedui aby karmić pasożytów, 


KARTOTEKA 


W związku z kontrolą stypen- 
dystów obcych przydałaby się w 
MWR i OP (przyznają nam w tym 
rację pp. dr. Kielski, radca Kule- 
siński, inż. Białobrzeski i inni za- 
interesowani urzędnicy) z zalece- 
nia samego Pana Ministra MWR i 
OP urządzona stała kartoteka, za- 
wierająca wszelkie dane 6 stypen- 
dystach, o nich opinie, odpisy po- 
siadanych przez nich świadectw i 
dyplomów, relacje organizacyj i 
zakładów naukowych, a nawet 
późniejsze informacje maszych 
placówek dyplomatyczno - konsu- 
larnych o ustosunkowaniu się sty- 
pendysty względem Polski, 

Ta kartoteka jest o tyle ważna, 
że w ten sposób MWR i OP miało- 
by ścisłą i stałą kontrolę nad ra- 
cjonalnym wydawaniem fundu- 
szów stypendialnych i to nie tylko 
własnych, ale i samorządowych, 
społecznych i prywatnych. MWR 
i OP musiałoby specjalnym okól- 
nikiem wymagać od dziekanatów, 
Fow. Pom. Mł, Akad., fundacyj i 
zakładów naukowych, towarzy- 
stw i związków itp., aby o wszel- 


kich udzielanych stypendiach cu- 
azoziemcom bezzwłocznie powia- 
damiali MWR i OP. 

Wtedy ujawniliby sie speejalni 
procederzyści, którzy. umieją w 
Polsce egzystować po 10 lat i żyć 
niewiadomo z czego. W ten sposób 
wpadliby w sidła i tacy przemyśl- 
ni stypendyści, co z czesnego się 
uwalniali, w domu akademickim 
nic nie płacili za mieszkanie, sty- 
pendium trzystuzłotowe pobierali 
a nadto jeszcze „dodatki* z 5 — 8 
źródeł w ciągu roku i... nawet wy- 
wozili do swej ojczyzny spory za- 
pas oszezędności. R VA 

Byli i tacy, co się ulokowali w 
Polsce na posadach np. jako in- 
struktor chórów osadniczych albo ` 
stypendium rządowe skonsumowa-| 
li w 2 — 3 lata, nie dość, że naukę'' 
darmo odebrali, ale zamiast sze- $ 
rzenia spodziewanej propagandy 
polskiej w swym kraju — odbie- 
rają chleb naszym rodakom... 

Nie można powiedzieć, że przy- 
bywają do Polski sami źli ludzie 
i aferzyści. Ale należy stwierdzić, 
że brak kontroli i należytej opie- 
ki nad cudzoziemcami na naszych 
uczelniach dopomaga do wypacze- 
nia słabszych charakterów. Jeden 
drugiego później uczy zdobywania 
pieniędzy, pieniędzy i pieniędzy... 
Chodzą tylko i węszą. 

A'dzieją się naprawdę skandali- 
czne historie. Mieszkają często po 
prywatnych mieszkaniach i mie 
płacą. Zaciągają długi, wpisywane 
później do księgi bezzwrotnych 
pożyczek. Poszukują głównie zna- 
jomości z zamożnymi kobietami, 
albo 'obiecują”ożenek./ 7% 7 

Były i takie wypadki ze studen- 
tami pewnego kraiku niedaleko 
Czarnego Morza, że pożenili się z 
posażnymi jedynaczkami, pozabie- 
rali posagi, powywozili żony, aby 
je w niespełna pół roku odesłać 
rodzicom w stanie edmiennym i 
kandytowaniem do rozwodu... 

Studenci ci znani są zresztą u 
nas jako skrajni materialiści i dzi- 
wić się wypada, że nasze placówki 
zagraniczne nie potrafią zdobyć 
sie na dobór jednostek bardziej 
szlachetnych i ideowych... 


WYJAZDY I PRZYJAZDY 


Punktualny przyjazd i odjazd mu- 

si być wymagany przez MWRiO 
P od stypendystów zagranicznych. 
Nie wolno tolerować wypadków, 
że ktoś ma stypendium policzane 
ze wrzesień, a przyjeżdża sobie w 
końcu września, a kiedy mu w ma- 
ju zapłacili za maj i czerwiec — 
składa raport końcowy w ręce ko- 
legów, prosi o odesłanie minister- 
stwu w drugiej połowie czerwca, 
ale sam jeszcze w maju odjeżdża 
do swej ojczyzny. 

Tak samo w czasie pobytu na 
studiach stypendyści często sobie 
robią wyjazdy i nie troszczą się o 
obowiązkowe wykonywanie przy- 
jętej na siebie pracy. 


ów 


Zaradzić temu można w dwojaki 


sposób (w Warszawie przez Kasę 
im. Mianowskiego), a w innych 


miastach przez biuro Towarzystwa 
Naukowego, a mianowicie: przez 
zarządzenie obowiązku osobistej 
kontroli i podpisania się co mie- 
siąc na liście obecności oraz oka- 
zania kontrolującemu urzędniko- 
wi dowodu osobistego i indeksu 
studenckiego, a to w dniach 12 — 
16 każdego miesiąca, wypłacania 
stypendiów w dwóch ratach mie- 
sięcznych: 5 i 20 każdego miesiąca 
i nie zgóry, ale z dołu. 

O wszystkich tych rygorach u- 
przedzenie wprzód każdego przy- 


jako artysta - malarz i nie dość, że; ` 


bywającego do Polski stypendy- 
sty, zastrzegając, że za pewne de- 
licta (długi, przekroczenia po- 
rządkowe, nielojalność względem 
państwa itp.) mogą być w ciągu 
miesiąca pozbawieni stypendium, a 
nawet przymusowo deportowani 
do granicy państwa. 

Mieszkania dla stypendystów są 
urządzone przez MWR i OP w 
specjalnej bursie przy ul. Akade- 
mickiej 3. Niestety, nie wszyscy 
stypendyści z tej bursy chcą ko- 
rzystać, a wielu nie znajduje na- 
wet dla siebie miejsca. Warto by- 
łoby tę sprawę zbadać, a przede 
wszystkim uregulować kwestię za- 
mieszkiwania cudzoziemców w 
Domu Akademickim, 


Ze wszech miar pożądanym by- 
łoby, aby studenci obcy, płacący i 
nasi stypendyści — jeżeli nie są 
polskimi obywatelami (o ile nie są 
narodowości polskiej) zamieszki- 
wali oddzielnie. Nie jest wskaza- 
nym, aby obcy obywałele — stu- 
denci niepolskiej narodowości bez- 
pośrednio stykali się z prądami 
politycznymi i walkami partyjny- 
mi wśród młodzieży. Stypendyści 
Rządu Polskiego powinni zamiesz- 
kiwać tylko pojedyńczo w od- 
dzielnych pokoikach, aby mieć za- 
pewniony spokój do pilnych stu- 
diów. 

Zbadanie stypendiów jednorocz- 
nych potwierdzi nasz zarzut o nie- 
celowości udzielania takich sty- 
pendiów, gdyż kandydat — dopie- 
ro po pół roku względnie opano- 
wawszy język polski — nie może 
ukończyć w ciągu roku studiów, a 
ien system przysparza jedynie dý- 
letantów w sprawach półskich ża! 
granicą. 

Mamy np. w r. b. konkretny wy- 
radek na wydziale lekarskim U. 
J. P., gdzie stypendysta Rządu 
Polskiego na ll-gim roku stadiów 
(ale pierwszego roku pobytu w 
Polsce) złożył przepisane przez 
radę wydziałową egzaminy, wy- 
kazał się niezwykłą pilnością, nau- 
czył się świetnie po polsku, z 0- 
szezędności na własnym  stypen- 
dium drukuje 10-0 arkuszową 
książkę propagandową o Polsce w 
swoim języku, a wreszcie 


| ; / rozpo- 
czął pod kierunkiem znanego u- 
czonego polskiego prof. Edwarda 


Lotha pracę nad znaleziskami z 


Krapiny... 


_ Zaznaczyć należy, że student ten 
jest antropologiem i posiada już 
stopień doktorski na ojczystym 
uniwersytecie a w Polsce, pracu- 
jąc nad zdobyciem doktoratu me- 
dycyny, będzie się specjalizował 
jako anatom i antropolog... 

„Otóż jak się okazuje MWRiOP. 
nie przedłuży temu stypendyście 
zasiłku i tak szlachetnie wywdzię- 
czającego się Polakom cudzoziem- 
ca odprawiło już prawie z kwi- 
tkiem... 

Jest to wyjątkowy wypadek pil- 
ności i pracowitości ze strony sty- 
pendysty obcego i niestety nie zo- 
stał oceniony. 


Przytoczony przez nas przypa- 
dek, o którym Panu Viceministro- 
wi |]. Ujejskiemu mógłby refero- 
wać naczelnik dr. Kielski — jest 
tak wymownym — zwłaszcza w 
świetle pisemnego stawiennictwa 
za pilnym stypendystą aż czterech 
profesorów wyższych uczelni, że 
doprawdy byłoby skandalem, gdy- 
by taki student-polonolil nie otrzy- 
mał przedłużenia stypendium, 


O sprawie stypendiów krajo- 
wych pomówimy innym razem. 


A, Starża 


ela — 


Badania ruin 


Świątynia warowna na Kołoży w Grodnie w świetle źródeł archiwalnych 


Najdawniejsze dokumenty, ty- 
czące się świątyni na Kołoży, zna- 
ne z kroniki opactwa OO. Bazyl- 
janów na Kołoży, spisanej przez 
o. I. Kulczyńskiego w 1738 r., się- 
gają końca XV wieku. 

W końcu XV w. został wskrze- 
szony klasztor u ruin świątyni, 
która od dłuższego czasu była o- 
puszczona (przypuszczalnie od 
końca XII w., kiedy Grodno prze- 
szło w posiadanie pogan — Litwi- 
nów). 

Cechy stylistyczne (centralne za- 
łożenie, płaska cegła, głośniki czy- 
li garnki akustyczne w murze, 
płytki majolikowe, zdobiące ze- 
wnątrz mury, strzelnice i galeria 
wewnątrz pod sklepieniami dla 
celów obronnych) według dotych- 
czasowych badań uczonych rosyj- 
skich (W. Susłow, I. Gornostajew i 
in.) budowę tej osobliwej pozwa- 
lały odnieść do końca XI, wzglę- 
dnie początku XII wieku. 


W ostatnich latach na podstawie 
głównie wezwania (tytułu) świąty- 
ni — św. Borysa i Hleba, chociaż 
tytuł ten znany jest tylko z koń- 
ca XV w, czyli od czasu powsta- 
nia nowego klasztoru u jej ruin, 
lansowana jest nowa teza, a mia- 
nowicie, że świątynia kołoska mo- 
gła powstać tylko w końcu XII w. 
(wówczas, gdy Grodno zajęte zo- 
stało przez pogan — Litwinów!?). 

Ponieważ przed paru laty w ist- 
niejącej części murów (prawie po- 
lowa świątyni runęła do Niemna 
w 1853 r.) powstały groźne rysy, 
to też specjalnie powołany Komi- 


tet w:Xurodwmie przysiąpii w-10% T. * 


przedewszystkim do badań grun- 
tu i fundamentów. 

Po odsłonięciu fundamentów o- 
kazało się, źe zostały one ułożone 


z eratycznych kamieni polnych 
bez zaprawy wapiennej (h:1,50 
m.), przyczem spoiny zasypane 


były ziemią lub piaskiem. 

Wykop pod fundament u absy- 
dy płn.-wsch. był wykonany o 1,55 
m. poniżej ówczesnego poziomu 
terenu dokoła świątyni, a o 2,5 m. 
dzisiejszego. 

Z biegiem czasu, gdy świątynia 
pozostawała w ruinie XII — XV 


ww,.i XIX w.) mnarosła warstwa 
(około 1 m.) ziemi, która przy- 


kryła dziś już częściowo odsłonie- 
te odsadzki w murze, ściśle związa- 
ne z ogólną kompozycją rozczłon- 
kowania murów zewnątrz i łączą- 
ce się z profilami pilastrów. 

Wewnątrz świątyni odsłonięta 
została murowana ława przyścien- 
na w absydzie środkowej, odnale- 
ziono fragmenty posadzki z płytek 
majolikowych o polewie żółtej i 
zielonej, w kształcie zbliżonym do 
krzyża, a w absydzie pół.-wsch. 
zachowała się znaczna część po- 
sadzki z płytek majolikowych 
(kwadratowych trójkątnych). Po- 
sadzka dawna leży na poziomie o 
52 em. poniżej istniejącego w o- 
statnich czaach. 

Natrafiono na liczne groby, a 
odnalezione przedmioty dziś po- 
zwalają odnieść budowę świątyni 
z większą pewnością do połowy, 
względnie drugiej połowy XI w. 


Biorąc pod uwagę badania W. 
Chwojki w Kijowie, które wyka- 
zały, że przemysł ceramiczny u 
świątyni Dziesięcinnej (z końca 
X w.) i katedry (z p. poł. XI w.), 
czyli na dworze wielkoksiążęcym 
przestał istnieć już w pierwszej 
połowie. XI w., mógł  jeduakże 
przetrwać dłużej na prowincji — 
na terenach, ogarniętych ekspan- 
sją warego-ruska, znacznie dłużej, 


Wzmożony ruch w siedzibach 
książąt udzielnych dał możność 
zaangażowania mistrzów sztuki ce- 
ramicznej również i do Grodna, 
gdzie w 1932 i 1953 latach na górze 
Zamkowej odkopany został przez 
autora artykułu „terem“, czyli 
dom mieszkalny książęcy i nawet 
łezki od polewy. Również natrafio- 
no na ruiny świątyni, wzniesionej 
z płaskiej cegły w XI w. 

Odkrycie w ostatnich latach w 
Bułgarii niezmiernie bogatej cera- 
miki (płytek majolikowych) z 
X—X wieków, daje możność usta- 
lenia źródła, skąd przybyli (naj- 
pierw do Kijowa) mistrze od cera- 
miki aż nad Niemen. Niezawodnie 
pz 


DRANG nach OS 


Dokończenie ze strony 1-ej 


ści, która podała język niemiecki 
jako ojczysty przypada w Polsce: 
na województwa: 


zachodnie. 389.659 
centralne . 247.446 
południowe , 28.400 
wschodnie 49.440 


Tym cyfrom Głównego Urzędu 
Statystycznego przeciwstawiają 
Niemcy własne obliczenia, a wed- 
iug nich w Polsce Niemców jest 
1.200.000 —— 1.300.000. 

Taka to już taktyka niemiecka, 
że anekiują nawet do swej rodzi- 
ny wszystkich kolonistów niemie- 
ckich z 18-go i 19-go stulecia i nie 
dbają, że setki tysiące tych Niem- 
ców dzięki zwiazkom małżeńskim 
i wyrośnięciu w kuiturze polskiej, 


tak się zrosło.ż+polskością,: żesą* 


dziś Polakami i zupełnie nie my- 
ślą o powrocie do niemieckości. 


SZTURM 


Niemcy jednakże szturmują i 
wśród wszystkich tych, którzy 
noszą nazwiska niemieckie, świa- 
dczące ewentualnie o ich dawnym 
związku z niemczyzną, usiłują 
przeciągnąć na swoją stronę, a 
wyraźny dowód tego mieliśmy w 
wyborach do władz kościelnych 
wśród ewangelików  augsburskie- 
go wyznania, gdzie przedmiotem 
ataków jawnych i utajonych ha- 
katystów i hitlerowców wszela- 
kich odcieni stała się osoba naj- 
czcigodniejszego patrioty polskie- 
go wśród protestantów polskich. 
szermierza za sprawę polskości 
Warmiaków i Mazurów i bojowni- 
ka plebiseytowego biskupa dr. 
Rurschego. 

Tak to jakoś dziwnie się składa, 
że na naszych granicach, jako wie- 
czysty dowód pochodu  reforma- 
cyjnego, są wielkie oazy polsko- 
protestanckie. Tak jest w Prusach 
Wschodnich, tak jest na G. Śląsku 
a zwłaszcza na Śląsku Cieszyń- 
skim. 

I ten stan rzeczy — Niemcy wy- 
zyskiwali i nadal wyzyskują, roz- 
grywając antagonizmy wyznanio- 
we na korzyść narodu niemie- 
ckiego. 

Teraz, kiedy Niemcy już znoś- 
nie uporządkowali swe sprawy z 
mniejszością niemiecką w Czecho- 
słowacji i wymogli maksimum u- 
stępstw i zdobyli nawet teki mini- 
sterialne, a w wyborach do parla- 
mentu praskiego ostatnio zmobili- 
zować zdołali bezprzykładną licz- 
bę głosów, kolej nadchodzi na 
Polskę. 

Pierwsze odbłyski mieliśmy w 
Gdańsku, później nastąpiła pene- 
tracja wewnętrzna przez Radę Na- 
rodową Niemiecką w Polsce na 
czele z p. sen. Hasbachem, która... 
z Warszawy rządzi najmniejszym 


znajomość jej posiadali jeszcze w 
Azji... 

Żasługuje na uwagę szczegół 
ciekawy, że typ płytki majoliko- 
wej (o kształcie zbliżonym do 
krzyża), odnaleziony w absydzie 
Środkowej świątyni na Kołoży jest 
jakby wzorowany na płytkach z 
ruin najdawniejsze budowli w 
Biełgorodce pod Kijowem, pocho- 
dzącej z XI w. 


Świątynia na Kołożv posiada je-. 


anakże cechy odrębnej od Kijowa 
architektury prowinejonalnej, być 
może pokrewne, najdawn.ejszyjm 
budowłom Turowa lub Pińska, 
gdzie, niestety, badań nie czynio- 
no. Być może pewne cechy pokre- 


g o 


skupieniem niemieckim w Polsce, 
czy to w Bielsku, czy na Pomorzu, 
czy gdzieś pod Łodzią, a nawet na 
szczupłej kolonii suwalskiej czy 
wołyńskiej. 

Kto się bliżej nie przyjrzał tej 
organizacji, o wielkiej spoistości 
wewnętrznej, dyscyplinie i twa- 
rzy nazistycznej, ten wogóle mo- 
że o sobie powiedzieć: nie znam i 
nie rozumiem problemu. niemiec- 
kiego w Polsce i wogóle polityki 
niemiecko - polskiej. Kto więc 
chce w sprawie naszego ustosun- 
kowania się do Niemiec, czy od- 
wrotnie — zabierać głos, niechaj 
dobrze sobie przestudiuje: ilu jest 
Niemców w Polsce, co robią, jak 
się organizują, co piszą w prasie 
codziennej, a co... w broszurach, a 
co wreszcie w luźnych korespon- 
dencjach z Polski na szpaltach 
prasy niemieckiej III Rzeszy! To 
dopiero byłoby pouczające. 

Świeże jeszcze tradycje przyna- 
leżności Pomorza, Wielkopolski i 
Śląska do Niemiec, traktat o 
mniejszościach i Konwencja Ge- 
newska wpływają, że Niemcy tyle 
uwagi poświęca ją sprawie naszych 
Niemców. 

Wysunięcie zasady przez Hitle- 
ra, że Niemcy bez względu na te- 
ren zamieszkania tworzą jednolita 
wspólnotę narodową, obowiązaną 
do solidarnego popierania się wza- 
jemnego, ruszyło mniejszość nie- 
miecką w Polsce do zjednoczonej 
akcji pod znakiem- nie narvsowa- 
rego godła czarnej swastyki. 

„W świetle tego faktu — liczba 
Niemców na Pomorzu i w Wielko- 
polsce i na Śląsku — musi być na 
równi doceniana z liczbą Niemców 
w województwach zachodnich i 
wschodnich. Sprawa ta tym bar- 
dziej zasługuje na uwagę, że 
Niemcy nie rezygnowali i nie re- 
zygnują z sojuszu z innymi u nas 
mniejszościami. 


Niemców mamy pod dostatkiem 
w całej Polsce, Oto zestawienie 


porownawcze województw _ cen- 
tralnych 1 wschodnich: 

łódzkie 5 . a . 155.631 
warszawskie . 73.803 
wołyńskie 3 A > . 46.883 
lubelskie z 5 f -. 25.109 
stanisławow. . $ . 16.263 
lwowskie 4 13.501 
białostockie |. 4 y : 6.546 
krakowskie . A A 6.182 
kieleckie 5.655 
tarnopolskie . 2.652 
wileńskie : p 1.357 
brzeskie 3 1.200 


LINIE STRATEGICZNE 
Byłoby rzeczą intresującą np. 
ogłosić mapę rozmieszczenia kolo- 
nii niemieckich w Polsce. Taka 
mapka po wybuchu wojny świato- 
wej w odniesieniu do b. Królestwa 
ongresowego była po niewczasie 
publikowana w prasie i okazało 


wieństwa udałoby się odnaleźć w 
Drohiczynie nad Bugiem. 

Dotąd wszakże stoi Świątynia 
kołoska luzem pośród innych za- 
bytków budownictwa kościelnego 
na ziemiach które w IX—X ww. 
były pod panowaniem Normanów, 
a później weszły w skład potężne- 
go państwa warego - ruskiego, 
szczególnie w XI w. 

Prace na Kołoży będą kontynuo- 
wane, to tez jeszcze należy oczeki- 
wać nowych odkryć, które być 
może pozwolą nieco więcej wyja- 
śnić tajemnie z przeszłości Jedy- 
nej na ziemiach Słowiańszczyzny 
północnej Świątyni — warowni z 


XI wieku. Józef Jodkowski 


TEN 


się, że Niemey zajmują wszystkie 
strategiczne linie ważniejszej o- 
brony rzek i dróg lądowych... 

Byłoby rzeczą interesującą spo- 
rządzić mapę unaoczniającą  roz- 
mieszczenie w Polsce pastorów i 
kantorów niemieckiej narodowo- 
ŚCi. j 

Byłoby ze wszech miar ciekawe 
wiedzieć w jakich miejscowo- 
ściach i w jakiej liczbie są nauczy- 
ciele — Niemcy, zwłaszcza ci, któ: 
rzy często wyjeżdżają do II Rze- 
szy na różne kursy „dokształcają- 
ce“. 

A teraz dalsze pytania niedy: 
skretne? 

Iluż to obywateli niemieckich— 
Niemców siedzi w naszym prze- 
myśle jako niezastąpicnych maj- 
strów lub chemików — posiadaja- 
cych niew ydarte tajeraniee (ap. w: 
garbarsiwie, przy wyrobie szmer- 
glu, przy wyrobie żarówek itp.). 

Tak moglibyśmy pisać w nie- 
skończoność, Kluby“ niemieckie 
nietylko są, ule przyjmują do 
swych szeregów takich Niemców, 
którzy... dopiero się uczyć będą je- 
zyka niemieckiego. 

_ Aważmy pilnie, że rozproszenie 
Niemców w Polsce jest pozorne, 
ale jest rozproszeniem jednolitym. 
Żywotność niemiecka we wszyst- 
kich połaciach naszego kraju jest 


znaczna, choćby była popierana 
nikta liczebnością,  Zważmy, że 
największe skupienia Niemców 


znajduja się na szlakach głównych 
z Berlina na wschód. 

Czyżby to tylko przypadek i to 
przypadek bez znaczenia? 

Obserwacja wydawnictw. nie- 
mieckich, nawet tych -polskich 
które obracają się w sferze  filo-' 
germańskiej, nastawiona jest wy- 
iącznie na wschodnie kierunki. A 
pęd Niemców na Wschód jest 'zrę- 
cznie, umiejętnie, po mistrzowsku 
wprost podsycany i przy pilnej o- 
bserwacji sprawia — delikatnie 
mówiąc — niejako wrażenie, iż 
jest przez nieznane siły jednolicie 
sterowany, 

Mimo pozorów złagodzenia kursu 
— przecież publicystyka niemiec- 
ka nie zaniechała deklamacyj o 
tymczasowości naszych granic za- 
chodnich i to w sposób niedwu- 
znaczny. 

więc wróćmy do rozważań 
dawnego problemu “mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Obserwuj- 
my i pilnie czytajmy prasę nie- 
miecką w Polsce. 
„ Nauczy ona nas więcej trzeźwo- 
ści i logiki, niźli jakiekolwiek dv- 
scypliny transcendentalnej dyplo- 
macji, a zresztą będzie to potwier- 
dzeniem jedynie mądrej życiowo 
dyplomacji ministra Józefa Becka, 
który dba o pokój i dba o prestige 
narodu, a obowiązkiem naszym 
jest tak urządzać się wewnętrznie, 
abyśmy byli najsilniejsi, Ten 


D m 


Tydzień ubiegły 


Cała Polska zaskoczona została faktem 
niespodziewanym. Obywatel polski odmó- 
wił życzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Tym sobiepańskim obywatelem jest me- 
tropolita krakowski, ks. biskup Sapieha: 

Jakąż to miał prośbę Najwyższy Dostoj- 
nik Państwa, symbol Majestatu Rzeczypos- 
politej do swego obywatela? 

Prośbą tą było życzenie, aby metropo- 
lita krakowski nie przenosił samowolnie 
trumny ze zwłokami Marszałka Piłsudskie- 
go do wieży Srebrnych Dzwonów, gdzie 
jeszcze nie była wykończona budowa sar- 
kofagu. 

Metropolita krakowski odmówił Głowie 
Państwa, dając zarazem policzek całemu 
społeczeństwu, że jego najdroższe relikwie 
mogą być profanowane dowolnym przesu- 
waniem z miejsca na miejsce przez sa- 
mowolne jednostki. 

Oburzenie całego społeczeństwa polskie- 
go na ten podwójny dowód małego wyro- 
bienia obywatelskiego ks. biskupa kra- 
kowskiego jest zrozumiałe. 

Nic dziwnego, że oburzenie to przybrało 
swój wyraz w demonstracjach ulicznych 
przeciw sobiepańskiemu ks. Sapieże. 

Wawel, katedra krakowska, chowają 
w swych wnętrzach całą niemal historię 
Polski. Chowają to, co Polska wydała z 
siebie najlepszego. 

Tutaj ma Wawelu i w katedrze są reli- 
kwie narodowe. Relikwie nie mniej drogie 
niż relikwie religijne. 

Katedra krakowska też stając się skar- 
bnicą najdroższych każdego sercu polskie- 
go pamiątek jest więcej świątynią — mu- 
zeum, niż świątynią kościelną. 

Samolubstwo wyznaniowe nie może mieć 
tutaj miejsca. 

Ten, który ma lub będzie miał w swej 
pieczy katedrę krakowską będzic musiał 
mieć przede wszystkim na względzie kult 
całego społeczeństwa dla narodowych re- 
likwii. 

Ci, co tego nie rozumieją, ci, co stawia- 
ją inne wartości, ponad narodowe, na pier- 
wszym planie, ci, co stawiają interesy po- 
szczególnych warstw od dobra ogółu — 
muszą być z tych świętych dla całego na- 
rodu miejsc usunięci. 

Na Wawelu, w katedrze krakowskiej, 
gdzie są groby tych wszystkich Wiel- 
kich w narodzie, może decydować tylko 
Rzeczpospolita i Jej Włodarz. 

Nie stosowanie się do Życzeń - rozkazów 
Pierwszego Obywatela Polski, życzeń, do- 
tyczących zabezpieczenia  najświętszych 
pamiątek narodowych jest czymś tak ha- 
niebnym, że na określenie tego czynu 
każde słowo będzie za słabe. 

Nie może być państwa w państwie. 

Nikt nie może być samowolnym króli- 
kiem, ignorującym Głowę Państwa i Rząd. 

To sobiepańskie warcholstwo musi być 
radykalnie, raz na zawsze ukrócone. 

Krnąbny obywatel polski za sprofano- 
wanie najświętszej pamiątki narodowej 
i za despekt, jaki okazał całej Polsce mu- 
si być przykładnie ukarany. 

Kara ta nie może się cofnąć nawet 
przed pozbawieniem obywatelstwa pol- 
skiego i wydaleniem z granic kraju. 


Ignis 
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Czyżby naprawdę?.. 


„jw najbliższym czasie miały nastą- 
pić duże zmiany personalne na terenie 
Kasy Targowej i giełdy mięsnej? Kasa 
Targowa już oddawna wymaga reorgani- 
dobrego admini- 


zacji i objęcia przez 
stratora. 
* 
„sw cechach rzemieślniczych | wre w 


związwu z procesem znanego działacza p. 
W, z przywódcą dotychczasowym p 5.? 
Jeden z najlicznieiszych cechów stołecz- 
nych występuje ponoć z inicjatywą Usu- 


nięcia p. S. z zajmowanego obecnie sta- 
nowiska. 

„jeden z mniej popularnych aktorów 
filmowych, który nie znalazł uznania ani 
zadowolenia w pracy artystycznej przy- 
stępował do nakręcania kilku krótko- 
metrażowych propagandowych filmów 
antysemiekich? Pytanie tylko, czy znaj- 
dzie nasz „producent* dość „aryjskie 
kino“ do wyświetlania tego rodzaju fil- 
mów. 


„miała powstać w Warszawie organi- 
zacja obozów robotniczych, na wzór nie- 
mieckich instytucyj urlopowych? Organi- 
zacja ta ma ponoć uzyskać duże popar- 
cie moralne i materialne wielu instytu- 
cyj państwowych, przede wszystkim 
wojskowych, 

„piecze nad finansami Opery stołecz- 
nej objął p. Kąsinowski a dyr, Mazaraki 
całkowicie się jemu podporządkował? 
Chaos finansowy w Operze chyba będzie 
jeszcze większy, 


Ratunek w... plecach dyrektora 


likwidacji jednego gimnazjum 


Sprawa 


Przed dwu laty opinia publicz- 
na została zaalarmowana zlikwi- 
dowaniem V gimnazjum miejskie- 
go, co było wielką krzywdą za- 
równo dla rodziców i uczniów, 
jak i dla nauczycieli. 

Motywowano to względami osz- 
czędnościow ymi. 

Zainteresowani protestowali, do- 
wodzili, że są to oszczędności gro- 
szowe, odwoływali się do miaro- 
dajnych czynników nic nie pomo- 
gło i gimnazjum przestało istniec. 

To samo groziło i VI-emu gim- 
nazjum (na Bródnie), ale podobno 
„plecy“ "dyrektora gimnazjum oO- 
caliły instytucję. l 

Likwidacja V gimnazjum i pro- 
ba zwinięcia VI gimnazjum były 
dziełem nowych dostojników, Kto- 
rzy weszli do Wydziału Oświaty 
i Kultury Zarządu miejskiego i 
chcieli wykazać swą energię, li- 
kwidując placówki oświatowe. 

Dawniej sprawą gimnazjów 
miejskich zajmował się Inspekto- 
rat szkolnictwa średniego; można 
mu było zarzucić, że był zbyt roz- 
budowany w stosunku do wielkiej 


Olbrzymie 


ilości gimnazjów miejskich, ale 
trzeba przyznać, że dbał o po- 
wierzone sobie placówki. 
Dziełem jego było, między inny- 
mi, zbudowanie wspaniałego gma- 
chu dla II gimnazjów miejskiego 


(żeńskiego), przeniesienie do spe- 
cjalnego gmachu III gimnazjum 


wię A. 

Inspektorat został jednak zlikwi- 
dowany, a wszystkie sprawy, do- 
tyczące gimnazjów miejskich, po- 
wierzono drobnemu urzędnikowi, 
który zaczął rządzić się w 
Wydziale, jak szara gęś, a p. dy- 
rektor Wydziału... podpisywał. 

Obecnie dowiadujemy się o no- 
wym skandalu, a mianowicie o 0- 
debraniu kategorii A (pelnych 
praw) Ill-mu gimnazjum miejskie- 
mu. 

Jest to niewątpliwie rezultatem 
poważnych zmian personalnych, 
dokonanych niedawno w tym gim- 
nazjum: giorno nauczycielskie zo- 
stało rozbite, część nauczycieli zo- 
usunięta, część — przeniesiona na 
emeryturę (pomimo nieosiągnię- 
cia odpowiedniej granicy wieku, 


mozliwości 


dla eksportu polskiego do Ameryki 


Bawi ostatnio w Warszawie p. 
Jerzy S. Starczewski, przedstawi- 
ciel polskiego przemysłu filmowe- 
go na Stany Zjednoczone, właści- 
ciel biura dystrybucyjnego w 
New-Yorku. 

Na zorganizowanej, przez jedno 
z pism filmowych u Fukiera „lam- 
pce wina“ zapoznaliśmy się z ca- 
łokształtem działalności p. Star- 
czewskiego. Pracuje on 

na terenie amerykańskim 
od 19532 r. i jest niejako głównym 
przedstawicielem polskiej kinema- 
tografii. 

Dyr. Starczewski zapoznał nas 
w treściwych słowach z sytuacją 


Szlakiem Wisły 


W najbliższych numerach nasze- 
go wydawnictwa drukować bę- 
dziemy cykle reportaży i wywia- 
dów naszego współpracownika, 
który dzięki uprzejmości Polskiej 
Żegl. Rzecznej „Vistuli* przepły- 
nął Wisłę od Krakowa do Gdyni, 
zbierając materiał o istotnym sta- 
nie rzeki zarówno od najbliżej 


Przyjaciel pisma 
pozyskuje 
prenumerałorów 


zainteresowanych poszczególnych 
osób jak i od władz rządowych i 
samorządowych w miastach nad- 
brzeżnych. Omawiać również bę- 
dziemy potrzeby i bolączki tych 
miast tak w dziedzinie gospodar- 
czej jak i społecznej, a zwłaszcza 
wszystkie postulaty dotyczące tak 
ważnej sprawy jak zagadnienie 
uspławnienia Wisły. 

Równocześnie drukować będzie- 
my opisy poszczególnych uzdro- 
wisk Polskich, korzystając z ła- 
skawej pomocy Departamentu 
Służby Zdrowia przy Min. Opieki 
Społecznej, zbierając jednocześnie 
materiały drogą reportaży i wy- 
wiadów. 


'na rynku amerykańskim a zwła- 

szcza o chwili obecnej, kiedy to 
polski film 

wkracza na rynek amerykański w 

całej pełni. 

Olbrzymie możliwości eksploa- 
tacyjne filmu, a co za tym, wielkie 
korzyści materialne pociągają każ- 
dego producenta ku temu. by za 
wszelką cenę sprzedał swoje dzie- 
o w Ameryce. Brak jakiej kol- 
wiek 

cenzury „eksportowej“ 
sprawił to, że niestety nie -wszy- 
stkie filmy polskie, jakie ukazały 
się ostatnio w Ameryce, stały na 
odpowiednio wysokim poziomie 
artystycznym i moralnym 

narażając na szwank 
nie tylko własny interes, ale ogól- 
ne dobro i opinię rodzimej pro- 
dukcji. 

Stworzenie rodzaju konwencji 
usunęło by te anomalie, 
stwarzając szersze pola eksporto- 

we. 

Bardzo słusznie podkreślił p. 
Starczewski, że w tym wypadku 
nie mogła by mieć miejsca 
ingerencja czynników oficjalnych, 
ale wyłącznie inicjatywa pry- 


watna. 
Rzucona przez jednego z dzien- 
nikarzy myśl  zorgamizowania, 


przez producentów, instytucji, ma- 
jącej na celu pieczę nad doborem 
odpowiednich filmów nadających 
się na za granicę, spotkała się z 
cgólnym uznaniem. 


mg. 


ani wysłużeniu pełnej emerytury), 
niektórzy — przeniesieni do in- 
nych gimnazjów miejskich. 

Nowi nauczyciele, którzy wesz- 
li na ich miejsce, a cieszyli się 
względami Wydziału, nie stanęli 
widocznie na wysokości zadania 
(byli miedzy nimi i początkujący 
zaledwie nauczyciele), skoro wła- 
dze szkolne zdecydowały się na 
tak dotkliwe dla szkoły posunie- 
cie. 


Ponoć w związku z tą sprawą 
pozostaje ustąpienie długoletniego 
dyrektora III gimnazjum który 
przechodzi na emeryturę od 1 li- 
pca r. b. I cóż na to Wydział O- 
światy i Kultury? 

Joter. 


Elektryfikacja 
na cenzurowanym 


Świeżo mamy w pamięci proces i prze- 
jęcie przez miasto elektrowni Warszaw- 
skiej. 

Na rozprawie sądowej wyszło na jaw, 
iż 

kapitaliści francuscy 
za pomocą różnych nadużyć i nieścisłości 
w rachunkach zrabowali i przekazali za- 
granicę w ciągu ostatnich dziewięciu lat 
aż 65 miliony złotych, 


Niedawno zakończył się proces elek- 
trowni (belgijskiej) w Kielcach przeciw- 
ko autorowi odezwy stwierdzającej, iż 
kapitaliści belgijscy 

wywożą z Polski 2 miliony złotych 


rocznie uzyskane z lichwiarskich cen za 
prąd i że uchylają się od płacenia po- 
datku dochodowego, 

Na wspomnianej rozprawie sądowej 
rzeczoznawcy stwierdzili, że elektrownia 
operuje kapitałem 9 milionów zł. a 


w celu uniknięcia podatku, 


wykazuje oficjalnie tylko 500.000 zł. ja- 
ko kapitał zakładowy od reszty płaci wy- 
skie procenty jako od pożyczki zagra- 
nicznej. Wskutek takiej fikcji Skarb tra- 
ci rocznie 120.000 zł, 

Sąd Apelacyjny niedawno wyrok unie- 
winniający autorów odezwy (Związek 
Właścicieli nieruchomości) zatwierdził, 
Gdy elektrownie są własnością samorzą- 
dów — wygórowane nawet zyski idą na 
pokrycie innych niedoborów miejskich. 
Lichwiarskie ceny prądu elektrowni o 
kapitale prywatnym, przeważnie zagra- 
micznym, coraz częściej są tematem pro- 
cesów, które powinny być przeprowa- 
dzane na terenie całego państwa. 

Obecnie w związku z zapowiedzianą 
szerszą elektryfikacją kraju należy zwró- 
cić baczną uwagę na kapitały, jakie ubie- 
gają się pod różnymi płaszezykami o 
koncesje, jak również j na warunki u-: 
prawnień koncesyjnych. Bolesne doświad- 
czenia przeszłości powinny być przestro- 
gą nie tylko dla czynników miarodaj- 
nych, lecz także i dla opinii publicznej, 
której obowiązkiem jest do sprawy też 
powracać jak najczęściej. a. 


UJ IEM uszvsrco 


Dokąd warto, dokąd nie 


Teatr — Rewia — Kino 


„MECENAS BOLBEK i JEGO MĄż* 
(teatr Kameralny). Bezpretensjonalna ta 
komedia zapewni niewątpliwie swemu 
teatrowi dobrą kasę, 

Tarapaty męża, którego żona jest wzię- 
tym adwokatem j nie ma nigdy dla niego 
czasu, wywołują huragany śmiechu na 
widowni, 

Doskonałym kobiecym mecenasem jest 
Grywińska. Świetną Różańska w roli 
„kochanej idiotki“ czyli miłego kobie- 
ciątka. Dardziński i Balcerzak grają po- 


prawnie, 
Teatr Kameralny specjalizuje się wi- 
dać w sztukach „antykobiecych”*, Po 


„Małżeństwie“, „Mecenas Bolbec i jego 
mąż“ jest drugą z kolei sztuką, w której 
wszystkie miłe cechy piękniejszej poło- 
wy rodzaju ludzkiego pokazane są bez 
obsłonek, choć może z pewną pobłażli- 
wścią.., en, 
„KOLETTA* (Teatr „8,30*), Libretto tej 
operetki jest pomysłowe: młoda panna, 
działając w porozumieniu z bamkiem, 
staje się główną wygraną loterii. Na 
szczęście, los ten wygrywa  parodnio- 
we niemowlę. Tymczasem serduszko „mis 
loterii" okupuje młody "urzędnik ban- 
kowy, którego było stać tylko na ćwiart- 
kę losu i sprawa kończy się pomyślnie, 


Tę melodyjną i wesołą sztuczkę wyreży- 
serował Witold Zdzitowiecki, mając pod 
ręką Szczepańską z jej pięknym głosem. 
uroczą i pełną temperamentu Julę Kra- 
szewską, przystojnego Syma į Waltera w 
doskonałej i jak by dla niego napisanej 


roli. Taniec jugosłowiański — pyszny. 
całość miała į zapwiadająca się na dłuż- 
sze czasy. 


„SPRZEDAWCA TRAKTORÓW* (Kino 
Atlantic“), Typowo amerykańska farsa o 
podłożu, wyrażając się nowocześnie, mo- 
toryzacyjnym, 

Nie mający pojęcia o prowadzeniu 
traktorów į handlu młody człowiek (Joe 
Brown) zmusza ludzi do ich nabywania. 
A że przy tym zmiażdży kilka aut, ni- 
szczy most i wjedzie ma podminowane 
tereny, to fraszka. 

Cały film jest niezwykle wesoły a sce- 
na gdzie właściciel domku, wziętego na 
hol przez traktor myśli, że to trzęsienie 
ziemi — kapitalna, 22. 
Oi A W doi 
REKORD WŁOSKIEGO LOTNICTWA 


Włoski lotnik, pułkownik Mariusz Pez- 
zi. pobił rekord wysokości na samolocie: 
osiągnął on wysokość 15.655 metrów. W 
tym smym czasie inny rekordzista, lot- 
mik angielski Swin zdołał wzbić się na 


wysokość ledwie 15,223 metry. 

Pułkownik Pezzi dokonał swego lotu 
na aparacie włoskiej konstrukcji syste- 
mu Caproniego. Lotnik miał na sobie 
specjalny kostium, podobny do stroju 
nurka morskiego. 


6 


Na wysokości 15.000 metrów skon- 
statował temperaturę 54 stopni poniżej 
zera, Jednakże z powodu mrozu. nie, u- 
cierpiał, ponieważ jego strój był pczy- 
pomocy specjalnej aparatury nagrzewa- 
wany elektrycznością, 


BIURO SPRZEDAŻY PRODUKTÓW 


PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW ZDROJOWYCH 


w Warszawie, ul. Krak.-Przedm. 11. Tel. 9-69-68 


Konto czekowe P K O Nr. 30.103 


POLECA: wody mineralne (świeżego czerpania) sole, szlamy, 


ługi do kąpieli, borowiny, okłady i preparaty igliwiowe 


ZADANEG J.GLW 1.5 Ki 
BURKU TU, BUSKA-ZDROJU, CIECHOCINKA 
DRUSKIENIK, KRYNICY, IWONICZA 
KROŚCIENKA, MORSZYNA, NIEMIROWA 
SZCZAWNICY, TRUSKAWCA, WYS OWY 


PIJ AL NEI 


WÓD 


PILNE RAJENO Eb 


Szczegółowe informacje w Państwowych Zakładach Zdrojowych 


Sprzedaż hurtowa i 


detaliczna 


cenniki i prospekty wysyła się na żądanie. 


POLSKA ŻEGLUGA RZECZNA 


Warszawa, „VISTULA” = Mazowiecka 12 


z 


p... 


ISŁĄ a MORZA 


utrzymuje codzienne regularne linie na szlaku Wisły 


Kraków — Sandomierz — Warszawa — Gdynia 


ROZKŁAD ODEJŚCIA STATKÓW: 


Z Krakowa do Warszawy godz. 6 

„ Warszawy „ Gdańśka NO 

z A „ Płocka i Tczewa „aulłA0 

` a „ Płocka i Włocławka „ 22.— 

5 3 „ Tczewa i Gdyni „ 23.30 (salonowe) 


Puław 


” " ” 


Sandomierza i Krakowa 


16.30 (z przesiada- 


niem w Sandomierzu) 


* 230 


Statki salonowe Francja, Halka, Bałtyk, Belgia i Go- 
niec, odchodzące z Warszawy o godz. 23.30, posiadają 


PRZEDRUK 


NAWET CZĘŚCIOWY, 


PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicą zł. 9.— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr. w tekście 1.20 gr. nadesłane 


1 zł: Komunikaty 80 groszy. Kolumna 


Redaktor Henryk Sieciński 


posiada 4 szpalty. 


BEZ PODANIA ŹRÓDŁA, 


i ll. 


Statki wycieczkowe odchodzą z Warszawy do Gdyni 
o godz. 17.30. Zamówienia na kabiny na statkach sa- 
lonowych klasy l. i Il. i wycieczkowych klasy l, przyj- 
muje Kasa Zamawiań, Mazowiecka 12 — od godz. 9 
do 15-ej. Informacje: tel. 216-31 i 637-97. 


Codzienne 2 godzinne przejażdżki statkiem „Bajka“ 


Odjazd godz. 18, 20, 22. 


W niedziele i święta wycieczki do Młocin. Odejście co 


pół godziny. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


miejsca sypialne w kabinach 2 i 4 osobowych klasy l. | 


Poznańska Nr. 38 m. 


WZBRONIONY. 


15, tel. 716-09. 


Administracja czynna codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 9 do 13 
iod 15 do 18. Konto w P. K. O. Nr. 60.078 


Wydawca Bożenna Bucewicz 


Druk. „Kolumna“ Warszawą, Nowy Świat 39 


